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Wiadomości krajowe.

Z B e r l i n a ,  d. 29. Maja.
Przybył tu : Rról. Bawarski nadzwyczainy 

Poseł i pełnom ocny Minister p rzy  d w o rz e  
cesarsko-rossyjskiin, Hr. J e n i s o n - W a l l -  
w o r t h ,  z Monachium.

Wiadomości zagraniczne. 
P o l s k a .

Z W a r s z a w y ,  dnia 26. Maja.
N. Pan mając wzgląd na stan tych mieszkań­

c ó w  K ró les tw a  Polskiego, którzy za n ieru­
chomości sw e  ulegle pożarow i w  przeciągu 
czasu od końca 1S15 roku jakkolwiek zabez­
pieczone w  daw n em  T o w arzy s tw ie  Ognio- 
w e m , z pow o d u  wykrytego przy  zwinięciu 
tegoż T o w a rz y s tw a  braku kap ita łów , nie o- 
trzymali w ynagrodzenia ,  nie mniej biorąc na 
u w a g ę ,  iz żadne długi daw nego rl ow arzystw a  
nie pow inny  obciążać istniejącego obecnie T o ­
w a rz y s tw a  w si i miast, rozkazać raczył co na­
stępuje : 1) Polecić Kommissyi R ządow ej 
S p ra w  W ew m ętrznych , zająć się niezwłocznie 
ścisłem oznaczen iem , za poprzedniem  o b ró ­
ceniem kapita łów i wszelkiej własności po 
d a w n e m  T o w arzy s tw ie  Ogniovyem pozosta­

łe j ,  na zaspokojenie osób, których majątki w  
niem  zabezpieczone, przed 1816 rokiem poża­
ro w i  uległy, brakujących na ostateczne zaspo­
kojenie ich summ. 2) Skoro wysokość tako­
w y ch  sum ustanowioną będzie , Rada Admi­
nistracyjna zarządzi rozpisanie składki na 
wszystkich właścicieli nieruchomości miejskich 
i wiejskich w granicach K rólestwa położo­
n y c h ,  beż w zględu czy takow e w  teraźniej- 
szem  T o w arzy s tw ie  O gn iow em  są lub nie są 
zabezpieczone, a to w  sposób następujący: 
a) W ysokość składek mających się r o z ł o ż y ć  
na nieruchomości zabezpieczone w  teraźniej- 
szem T o w arzys tw ie  O g n io w em , będzie za­
stosowaną do kadas tru , przez T o w arzy s tw o  
za tw ierdzonego ; b )  W artość budow li dotąd 
niezabezpieczonych i wysokość odpowiedniej 
składki, ustanowione zostaną s tosow nie do 
p raw ide ł  obowiązujących istniejące obecnie 
T o w a rz y s tw o  O g n io w e ;  c) Składka ta w  o- 
góle nie może przewyższać czwartćj części ro- 
cznćj najniższćj opła ty , ustanowionói przepi­
sami tegoż T o w arzy s tw a .  • .3) Pobór tei skład­
ki dopóty tylko t rw a ć  będzie, póki dług po- 
mieniony nie zostanie całkowicie pokryty. 4) 
O szacow anie  b u d o w li ,  rozkład i pobór  skła­
dek, tudzież rozdział w ynagrodzenia  między 
osoby poszkodow ane, z epoki dawanego T o-  
yyarzystwa O gniow ego , dopełnione być mają



738

za p o ś r e d n ic tw e m  Dyrekcvi  Genera lne j  istnie­
jącego obecnie T o w a r z y s t w a  Og ni ow eg o .

F r a n c y a.
Z P a r y ż a ,  dnia 22. Maja.

Kięciu Sasko - K o b u rs k ie m u  - K o b a r y ,  mie­
szkającemu w  P a ia i s - H o y a l  znaczną  su mm ę 
pieniędzy onegdajszej  nocy ukradz iono.  S t rze l ­
ca Xięcia u w ię z io n o  i zna lez iono  u niego część 
tyc h  pieniędzy.

(Guz.  Lipska.) — W  jakim s topniu  niektóre 
k ła m l i w e  i bezcze lne dzienniki  t r ancuzkie ł a ­
t w o w i e r n o ś c i  c z y t e ln ik ów  n ad u ż y w a ją ,  p 0 . 
kazuje  się z n astępującego  n iedorzecznego pi­
s m a / k t ó r e  niby to  z Berl ina  gazeta  U n i v e r s  
umieśc i ła :  • Ca ła  cytadel la w  W a r s z a w ie  się 
spali ła P o n ie w a ż  lud ani p r ośb am i  arii p Q_ 
gró żkami  do niesienia p o m o c y  i gaszenia skło­
nić się nie  da l ,  kazał  w i ę c  Xiążę N am iestn ik  
i nną  dzielnicę miasta za p a lić ,  aby u w a g ę  p u . 
b liczn ośc i  na to miejące zwrócić .*

Nadesz łe  tu p r z e z  B res t  w ia d om oś c i  z M o n ­
tevideo  z dnia 13. Marca ,  zawie ra jąc e  szcze­
góły o za m ie rz on yc h  układach  między  rządem 
f ra ncu zk im  a Hosasem,  nas t ręczają dzienn i­
k o m  tu te j szym sposobność  do obsze rnych  
u w a g .  « W szystkie będąc e  p r zed  naszemi 
oczami  listy,  p o w i a d a  l a  P r e s s e ,  jednozgo-  
driie ob jawia ją  n i ec hę ć  z po s t ę p o w an ia  A d m i ­
ra ła  D up o te ta .  W  chwi l i ,  gdy Rosas ,  par ty  
ze  w s z e c h  s t r on ,  bliski był  u p a d k u ,  sam A d ­
mi ra l  ów’ s tara ł  się o  uk ład ,  k tó r y  przyjęty,  
ohy dz i iby  istotnie F rancyą .  Na  pokładzie 
o kr ę tu  angielskiego i za zabiegami Posła a n ­
gielskiego,  Pana Mandev il le ,  odby ła  się r o z ­
m o w a ,  zażądana p r zez  d o w ó d z c ę  naszej eska­
d r y ;  a niecny A ra n a ,  Mi n i s t e r  k rwioże rczeg o  
de spo ty  B u e n o s - A y r e s u , w y s t ą p i ł  w  czasie 
t e j że ,  jako’ c z ło w ie k  ma jący prawda przepisy­
w a ć ,  nie zaś odb ie rać  t a k ow e .  T e n t o  Arana 
p o d a ł  A d m i r a ł o w i  D u p o t e t o w i  nas tępujące 
w a r u n k i :  1) konfederacya  argen tyńska w y p r a ­
w i  pe ł no mo cne go  Ministra do  K ró la  F r a n c u ­
z ó w  w  celu za ła twienia  za cho dz ąc ych  n i e p o ­
r o z u m i e ń ;  2 )  b lokada natychmias t  ustanie i 
w y s p a  Mart in Garcia  zostanie z wszys tk iemi  
ma te ry a ł am i  w o j e n n e m i  z w r ó c o n a ,  .i) F r a n ­
cuzi  d o z n a w a ć  będą  t y m c z a s o w o  w  Buerios- 
Ayres ie  tego samego obej ścia,  jakiego cudzo­
z iemcy w e  Prancyi  do zna ją ;  4)  zażądane 
p r z e z  p o d da ny c h  f rancuzkich  w y n a g r o d z e n ie  
u p o r z ą d k o w a n e  będz ie  w e  F ran cy i  p r zez  Po­
sła argen tyńskiego ;  5) b r o ń  i am un iey a  w o ­
j e nn a ,  dos ta rczana p r ze z  Admira ła  albo ag e n­
t ó w  f rancuzkich  r o k o sz a no m ,  zak łócającym 
spokojr iość publ iczną i po w s t a ją c y m  pr ze c i w  
r z ą d o m  Prezesa  Rosasa ,  o d e b r a n e  im z n o w u  
zostaną w  ciągu dn i  40. — Ws zys tk i e  listy

jed r iozgodme don osz ą ,  że A d m i r a ł  D u p o te t  
p i e r w s z y  k rok  uczyn ił  dla o t r zymania  o w y c h  
w a r u n k ó w  i w  rzeczy  samej  t reść tychże nie 
p o z w a la  n a m  w ą t p i ć  o tern ani  na chwi lę .  
P o s tę p o w a n ie  t a k o w e  tern jest t rudn ie j szem 
do w i e r z e n i a , gdy A d m ir a ł ,  jeżeli nas d o br ze  
z a w i a d o m i o n o ,  w c a le  nie by ł  u p o w a ż n io n y  
do  w d a w a n i a  się w  układy z H o s a s e m , p o ­
n i e w a ż  p raw’o do tego s łużyło jedynie,  nasze ­
m u  d y p lo m a ty c zn e m u  ag e n to w i  w  Montev i ­
deo.  W  takim razie w i ę c  A dm ir a ł  nie p r ze ­
k roczy ł  s w o ic h  ins t rukcyi ,  ale ow 'szem je p o ­
d e p t a ł ,  i zw a l i ł  n * t r a n c y ą h a ń b ę  w a r u h k ó w ,  
mogą cyc h  ty lko  o naszej słabości  i naszem 
w a h a n i u  się świa dcz yć .” — D z i e n n i k  h a n ­
d l o w y  tak się o ty m  przed mioc i e  w y r a ż a :  
«N ie  m o ż e m y  w i e r z y ć ,  aby  Pan  T h i e r s  miał  
p o d o h n e  podpisać  war unk i .  Z aż ą d a w s z y  i 
o t r z y m a w s z y  od Izb d w a  do t r zech  m i l io n ó w  
f r a n k ó w  na u t r zym anie  h o n o r u  F rancy i  nad 
rzeką  Plata ,  nie moż e  on p rzy  ąć w a r u n k ó w ,  
k t ó r eby  go na w ie c z n e  shanb iły czasy.  B y ł o ­
by  to p o w t ó r z e n i e m  s p r a w y  mexykanskiej ,  
ale z tą różn icą ,  źe na czynach  w o je n n y c h  
jak pod  San  . łuan d ’Ulloa z b y w a ł o ,  k t ó r eby  
dy p lomacyą  naszę z jej b ł ędami  w a w r z y n a m i  
oręża  naszego osłaniały.  Jeżel i  zaś P a n  Th ie r s  
is totnie i s zczerze  w niosk i  tego rodza ju  p o t ę ­
pia ,  p ow in ie n  c z e m p r ę d z ć j  n a p r a w i ć  z ł e ,  ja­
kie ,uz t a k o w e  zrządzi ły.  S p rz y m ie rz eń c y  
nau  w  na jwyż szy m-  zniechęceni  są s topniu.  
Kibei ra  zaniecha ł  za raz sw eg o  zaczepnego  
dziaiarna i udał  się do Mon te v id eo  dla p o w z i ę ­
cia w ia d o m o śc i  o zasz łych w yp ad k a ch .  t , e -  
n  era Iowie  Lava lle  i F e r r a  po do bn i eż  r u c h ó w  
s w oi c h  zaprzestal i .  P i e r w s z y m  zaś i na j gor ­
szy m w y p a d k ie m  przy ję tych  p rze z  Admira ła  
D u p o t e t a  w a r u n k ó w  jest n i e z a w o d n i e  obran ie  
na n o w o  na  lat 5 Piosasa P reze sem ."

Z d n i a  23.  M a j  a.
_Kommissya ,  ma jąca sobie polecone  zb a d a­

nie p ro jektu  do p r a w a  w z g l ę d e m  z w ł o k  N a ­
po le on a ,  w cz o ra j  sw o je  ostatnie odby ła  p o ­
siedzenie.  P o s t a n o w i ł a  j ednomyś ln ie  Izbie 
z a p r o p o n o w a ć ,  aby C e sa r z o w i  s!aiuę konną  
w y s t a w i ć  i zażądany  przez  Mi n i s t r ó w  kredy t  
1 mil.  f r a n k ó w  na 2 mi l ior^7 podwyższyć .  
Zresz tą  p o c h w a la  s p r a w o z d a n ie  Kommissy i  
■wszelkie w niosk i  r zą d u  i kończy na o ś w i a d ­
czeniu ,  że na ró d  za uczyn ienie w n i o s k u  tego 
r z ą d o w i  w d z i ę c z n y m  b y ć  p o w in ie n .  M o w a  
o l e m,  że Hue de la paix o t rz y m a  z n o w u  na­
z w ę  Hue Napo leon .

Dzienniki  Lugduńsk ie  z dn.  20. m. b. d o n o ­
szą o p r zybyc iu  b r ygu  do T u l o n u ,  k t ó r y ż  Al .  
gieru d. 14. odp łyną ł .  Kap i t an  o p o w ia d a  kilka 
sz cz eg ó łó w  o po r usz en iac h  w ojs ka  f rancuz-  
kiego,  ale te nic n o w e g o  nie obejmują.



Z M a r s y l i i ,  dnia 18. Maja.
W  piśmie z Konstantynopola pod d. 1. Maja 

w yczy tu jem y , że się tam zn ow u  na przesilę- 
n ie  zanosi.  Hali! Basza i matka Sułtana mieli 
się oba za układami z M e h m e d e m  Ali o ś w i a d ­
czyć. Jeżeli się to p o t w i e r d z i ,  Chosrew. Ba­
sza, mający wcale inne zdanie pol i tyczne,  
z w i d o w n i  z a p e w n e  ustąpi ,

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 22. Maja.

Dzienniki ministeryalrie podają za przyczynę 
one°dajszej klęski s tronnic tw a ministeryalne- 
go, że 16 członków  ministeryalnych w  Izbie 
nieobecnych było, bez w y ró w n an ia  g łosów 
sw ych z przeciw nikam i, podczas gdy z I ory- 
só w  jeden .tylko w  podobnym  był przypadku. 
W  ogólności okazuje się z tych dzienników, 
że sami ministrowie większość tę za bardzo 
rnałoznaczną poczytują , ani )ćj tez nie przy­
pisują mocy, mogącej ich od urzędów  oddalić, 
i na giełdzie n aw e t  w ypadek  ten żadnego nie 
zrobił  wrażenia. Gdy zresztą same dzienniki 
torysowskie podają, iż celem bilu tego było 
zachwianie w p ł y w u ,  w y w ieranego  przez 
O ’Connella na niższe klassy ludu w  Jrlandyi, 
i gdy Lord H ow ick , syn, i Pan  W ood , zięć 
hrabi G reja , z pow o d u  nieprzyjacielskiego 
6tanowiska 0 'C o n n e l la  w zględem ostatniego 
z nich w  czasie Ministeryum tegoż, ciągle nie 
cierpieli ow ego  agitatora, przeto ich głoso­
w an ie  przy tej sposobności jedynie przypisać 
należy-chęci, aby w p ły w  tego nienawistnego 
im męża nieco ukrócić. M o r n i n g  C h r o ­
n i c i e  p o w iada :  » Izba niższa rozstrzygnęła 
większością trzech głosów', aby zn ienaw idzo­
ny ten środek do kommissyi przesłać, i Lord  
H ow ick  i szwagier jego Ch. W o o d  będą mieli 
ukontentow anie  powiedzenia w yłączn ie : Do- 
kazaliśmy tego głosami naszemi. Mogą oni 
być przekonani, że w yśw iadczone  przez nich 
W tak krytycznej chwili Torysom  przysługi, 
oby utraconą przez bil reformy w  Irlandyi 
w ład zę  nanów o  odzyskać i tym sposobem 
z n o w u  i w  Anglii to p o w e to w ać ,  co przez 
środki hrabi Gre|a  postradali, długo w pam ięqi 
pozostaną. Nie możemy ciytać w  sercu Lorda 
H ow icka , ale ubolewać nam przychodzi, że 
zadany przez niego Ministrom cios najbardziej 
na jego w łasną  spadnie g ło w ę .« Zresztą nie 
tylko torysoyvskie ale i liberalne dzienniki ga­
nią stronników  ministeryalnych z przyczyny 
sposobu, w  jaki w- ciągu ostatnich w ieczo ró w  
kilkakrotnie przegłosow anie nad bilem Stan- 
lejowskim przez wnioski o odroczenie obrad 
albo Izby przewlekli. Jestto bow iem  środek 
wyszydzający, jakiego w  każdym razie prze­
c iw  wszystkiemu użyć można. —- M o r n i n g  
A d v e r t i s e r  pow iada  w  tej m ierze :  »  C h o ­

ciażby to dla każdego członka Izby niższej, 
zastępującego istotnie Irłandyą było okropnem  
naruszeniem obow iązku ,  gdyby jakiegokol­
wiek bądź środka do zniweczenia irlandzkie­
go bilu regestrowego zaniechał, nie możemy 
przecież- chwalić ustawicznego przęwłaczania 
pytania tego przez liczne wnioski o odrocze­
ni e ,  mimo przeważnej większości Izby, w y ­
noszącej przeszło dw ie  trzecie części tejże.* 

Kościoł katedralny w  Y ork , którego część 
w schodnią  r. 1b28 pożar, przez osławionego 
podpalacza Martin podłożony w  perzynę o- 
o rócił ,  vr nocy dnia 20 na 2L ni. b. z n o w u  
przez ogień mocno ucierpiał, a to w  zacho­
dniej części gmachu. O dkry to  dym gęsty po 9 
godzin w ieczór  w  wieży po łudn iow o  - zacho­
dnie j,  a chociaż natychmiast wszelkich użyto 
sposobów  do ra tow an ia ,  ogień jednak z w f e l -  
ką się rozpostarł gwałtow nością  i dopiero o 
3 rano mógł być przygaszony. Wieża, w  któ­
rej pożar nasamprzód spostrzeżono, całkiem 
w e w n ą t rz  się spaliła i naw e t  dach kościoła 
zniszczony. O  pow staniu  pożaru nie ma je­
szcze pew nych  w iadom ości,  rozumieją je­
dnakże, że nieostróżność pracujących w  ko­
ściele robo tn ików  przyczyną nieszczęścia.

Z G ó r n ć j  K a n a d y  donoszą, że miasto 
Kingston dn. 1S. K w ietnia  po większej części 
zgorzało; ogień stąd pow sta ł ,  że iskry z ko­
mina odchodzącego statku parow ego ty  p o ło ­
żone nad brzegiem w arsztaty  wpadły. N ie­
szczęście to przez to jeszcze okropniejszem 
się stało, że burza straszliwa się sroźyła i 70 
funt. prochu się zajęło. P roch rozleciał się 
po p o w ie trzu ,  ale szczęściem nikt przy tein 
życia nie utracił,  chociaż w ielu  zostało ska­
leczonych.

Z  d n i a  23.  M a j a .
W czora j  Marszałek Saldanha na uroczystdm 

posłuchaniu K rólow ej Jejmści pismo, zaw ie- 
rzytelniające go jako nadzwyczajnego Posła 
i pełnomocnego Ministra K ró low ej Portugal­
skiej p rzy .dw orze  tutejszym doręczył.

Lord  Durham  ciągle bardzo na z d ro w iu  za­
pada; skoro cokolwiek do sił przyjdzie, z ro ­
dziną sw o ją  do Karlsbadu się uda.

Pan W aghorn , który obecnie w  Londynie  
p rzeb y w a , w ydał pismo do M o r n  i n  g- 
C b r o n i c i e ,  w  którem w  obronie  W ic e ­
króla występuje i słuszności roszczeń jego do­
wodzi. Pyta się, dla czego rząd angielski, 
który przecież wszystkim  krajom, usiłują­
cym dostąpić politycznego odrodzenia swego, 
zawsze sprzyjał, tylko na Egipt niechętnem  
spogląda okiem? I Pan W aghorn  Wicekróla 
z W ashingtonem p o ró w n y w a ,  którego w  jego 
czasach też b u n t o w n i k i e m  nazw ano. A có i  
nareszcie, pow iada , czynić chcą , jeżeli poda-



n y c h  sobie w a r u n k ó w  nie p rzy jm ie?  C zyż  m u  
f b t t ę  turecką g w a ł t e m  chcę w y d r z e ć ?  [Naten­
czas Ąnglia w o in ę  z całą ludnośc ią  m u z u ł ­
m ańską E g ip tu  p r o w a d z ić b y  m u s ia ła ,  w o jnę ,  
k tóraby  z a p e w n e  dłużej t r w a ł a ,  niż się spo ­
dz iew ają .  Dalej — czyż zb u rz en ie  egipskiej 
i tu reck ie j  flotty i m iasta  A lexandry i położenie 
S u ł tana  po lepszy?  P rz e c iw n ie  —  jego już i tak 
upada jąca  siła n o w e g o b y  tyrn sposobem  d o ­
zna ła  ciosu. O r a z  po  rozpoczęciu^ k r o k ó w  
n ieprzy jac ie lsk ich  zw iązk i  z In d y a m i  W s th o -  
dn iem i p rzez  S u e z ,  p rz y  o b ec n y ch  zatargach 
z C h in a m i tyle dla Anglii w a ż n e ,  natychm ias t  
zos ta łyby  p r z e r w a n e  a pustyn ią  m iędzym orza  
n iez liczone  t łu m y  B e d u in ó w  by  niepokoiły. 
Z dan ie  za ś ,  że ra z e m  z śm ierc ią  W icekró la  
i po tęga  jego  n ie b a w e m  znikn ie ,  jest zupełnie  
bezzasadne .  M a o n  b o w ie m  w a le cz n y ch  sy­
n ó w  i w n u k ó w  i p rze z  m a łż e ń s tw a  najzna­
m ien itsze  ro d z in y  E g ip tu  tak ściśle z jego i fa . 
milii jego losami sk o ja rz o n e ,  ze i po  śmierci 
jego nas tępca w s z ę d z ie  zna jdz ie  w spó łuczuc ie  
i pom oc . Z asoby  kraju są og ro m n e  a ostatnie 
czyny  W ic e k ró la  d o w o d z ą ,  iż m e  jest tak 
w ie lk im  w ie lb ic ie lem  zasad sam o k u p s tw a ,  
k iedy już dość  F r a n c u z ó w  i A n g l ik ó w  znaczne 
d o b ra  k u p n e m  nabyło .

[Niemiecka N  a t i o n a l  z ei  t u n g  z a w ie ra  w  
jednym  z os ta tn ich  s w y c h  n u m e ró w  o w o jn ie  
A n g l ik ó w  /. C h in a m i i o sku tkach , jakie z tego 
n a  p rzy sz ło ść  w y n ik n ą ć  m o g ą ,  następujące u - 
w a g i  : » W o jn a  A nglików  z C h in am i jest je­
d n y m  z o w y c h  w ie lk ich  w y p a d k ó w ,  k tó re  
r o z w ija ją c e m u  się sp o łe c z e ń s tw u  ludzkiem u 
je d n y m  p o tę żn y m  ciosem  n o w ą  drogę o tw ie ­
rają. jNa os ta tecznych  k rańcach  W schodniej 
Azy i ,  m o r z e m ,  pustyn ią  i w y so k ie m i góry  
z a s ło n io n e ,  u tw o r z y ły  C h iny  o d d a w n a  o so ­
b n y  dla siebie ś w ia t ,  k tó ry  n iepodlegając  ża­
d n e m u  o b c e m u  w p ł y w o w i ,  sam w  sobie w e ­
w n ą t r z  się ro z w iia ł .  N auka  B u d d y  z przy le­
g łego T y b e tu  z jednała  sobie w p r a w d z ie  w s tę p  
d o  tego  p a ń s tw a  n ieb iesk iego: atoli w p ł y w ,  
jaki n a  uobyczajen ie  C h iń c z y k ó w  w y w a r ł a ,  
p o m im o  ż e s ię  znacznie  u p o w sz e c h n i ła ,  został 
tak  o g ran ic zo n y m , iż z p e w n o śc ią  pow.iedzieć 
m o ż n a ,  źe p rz e z  nią ty lko n o w y  z a b o b o n  do 
C h i n  się w c is n ą ł  i że w  sposobie  myślenia 
C h iń c z y k ó w  w  ogólności najm nie isza  od m ia ­
n a  n ie  zaszła. W  późniejszym  czasie , gdy  
katoliccy m isy jonarze  zaczęli w  C h in a c h  o p o ­
w ia d a ć  n aukę  ch rześc ijańską ,  z ła tw o śc ią  li­
czne  t łu m y  ludu  p rzesz ły  na naszę w ia r ę ;  — 
jednakże  n ie za d ługo  pokazało  s ię ,  iż w s z e l ­
ka usilność p rze is toczenia  d ucha  n o w o - n a w r ó -  
co n y c h  na sposób  europe jsko -ch rześc i jańsk i ,  
fcupetnie na n ic zć m  spełzła.  —  W  ś re d n im  
w ie k u  były  C h in y  od  M o n g o łó w  z d o b y te ,  a
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w  w ie k u  s iedm nas tym  n a ró d  M a n d ź u  zagar­
nął je  p o d  sw o ję  w ła d z ę .  Atoli z d o b y w c y  
m e  m ogąc  w  w y so k im  s topn iu  u c y w i l i z o w a ­
n y c h  C h iń c z y k ó w  p rz y z w y c z a ić  d o  sw o je j  
d z ikośc i ,  n ie  za d ługo  u p rze jm ą  ich o b y cz a jo ­
w o ś c ią  sami u ja rz m io n y m i się ujrzeli. J e szc ze  
podziś  dzień  p o to m k o w ie  n a ro d u  M an d źu  t u ­
dzież p o to m k o w ie  p rz y b y ły c h  r a z e m  z n im i 
M o n g o łó w ,  s ta n o w ią  osobne , od  p ie rw ia s tk o ­
w e j  lu d n o śc i  różn iące  się p le m io n a ,  k tó re  je­
dnakże  ob y cz a je ,  u b ió r ,  sposób  życia i ca łą  
cyw il izacy ję  od  C h iń c z y k ó w  p rzy ję ły  i k tó-  
ry c h b y  już d a w n o  od n ich  ro z e z n a ć  n ie  by ło  
m o ż n a ,  g d y b y  polityka w ł a d c ó w  tego  n ie  
w y m a g a ła ,  aby  te  o b a d w a  n a ro d y  z sobą się  
nie m ieszały .  T ru d n o  dociec ,  jak daleko  w  
p rzesz ło ść  sięga w ie k  cyw il izacy i ch iń sk ić j;  
sp rze c iw ia ło b y  się b o w ie m  w sz e lk im  zasadom  
h is to rycznego  b a d a n ia , gdybyśm y po d an ia  i 
jenealogije C h i ń c z y k ó w  z a p r a w d ę  p rzy jąć  
chcieli. Atoli to jest rzecz  n ie z a w o d n a ,  iz o d  
czasu  jak M a r c o  P o l o  to  n ieb iańsk ie  p a ń ­
s tw o  o d w ie d z a ł ,  aż do te ra z ,  w  spó łeczeń -  
skim  stanie C h iń c z y k ó w  żadna isto tna nie za ­
szła zm iana. W opisach  tego k ra ju  i n a ro d u  
p rze z  n a jn o w s z y c h  p o d ró ż n y c h ,  zn a jd u je m y  
ty lko p o tw ie rd z e n ie  w szy s tk ich  tych  d z iw n y c h  
rzeczy ,  o k tó ry ch  ó w  zacny W e n e c y j a n i n  
z d z iw io n y m  s w y m  sp ó łc ae sn y m  donosit .  —  
W ielk i  cel z a c h o w a n ia  w  zu p e łn ie  n ieo d ­
m ie n n y m  stanie istriącego rze czy  po rzą d k u  
do osiągnienia czego nasi eu rope jscy  k o n s e r ­
w a ty śc i  b a rd z o  w ie lk ie j  a częs tok roć  d a re ­
m ne j p racy  p rzy k ła d a ją ,  w  C h in a c h  jest osią­
gn ię ty .  a to  na jp rośc ic jszym  s p o so b e m ,  bez  
w szelk iego  p rze ś lad o w a n ia  łub  innych  g w a ł ­
to w n y c h  ś r o d k ó w ,  tylkoli p rz e z  o d p o w ie d n e  
rzeczy w yk sz ta łc en ie  jednego  w ie lk ieg o  o b łę ­
du- —  ( .h m  czy ko w ie ,  ż y w y ,  ru c h l iw y ,  szyb- 
kiem po jęc iem , ale słabą m o ra ln ą  siłą o b d a ­
rzony  n a r ó d ,  s ta n ą w sz y  jeszcze w  s ta roży t­
ności na o b e c n y m  s topn iu  c y w il iza cy i ,  po ­
w zię l i  to p rz e k o n a n ie ,  źe już  ani w  nieb ie  
ani na ziemi nie masz nic takiego, coby  jeszcze 
g o d n em  b y ło  w ynalez ien ia .

(D okończenie nastqpi po tn ie j.)
H i s z p a n i a .

Z M a d r y t u ,  dnia 15. Maja.
M ia ł  tu  p rzy b y ć  p e łn o m o cn ik  C a b r e r y  w  

celu układania się o poddan ie .  P o w ia d a ją ,  £e 
C a b r e r a  dam aga się p rzy z n an ia  m u  wszy-- 
stkich od D o n  G a r l o s a  o t r z y m a n y c h  s topn i 
i t y tu łó w .

C z y ta m y  w  C o r r e o  n a c i o n a l :  » G a z e t a  
um ieśc iła  w  w c z o ra js z y m  s w o im  n u m e rz e  
o b sz e rn y  r a p o r t  G e n e ra ła  O ’Donella  o za ję­
ciu cytadeli A l c a l a  d e  l a  S e l v a  p rze z  a rm ią  
ś r o d k o w ą ,  z czego «ię w a ż n o ść  miejsca tego



okazuje. Znalezione tamże m ateryaly  w o je n ­
ne  nie są w p ra w d z ie  w ielk ie; można przecież 
z nich pow ziąść  wyobrażenie  o środkach, ja­
kich się C a b r e r a  do dalszego prow adzenia  
w o jn y  chwycił. Planem jego było opanow ać 
kilka w o jskow ych  s tanow isk, ale traktat ber- 
garski nie dozwolił m u  kosztować o w o cu  je­
go t ru d ó w  i zabiegów. W położeniu , w  ja­
kiem się obecnie nieprzyjaciel znajduje, t ru­
dno  n a w e t  przypuścić, żeby się w ojna  długo 
p rzew lec  mogła. — Zdobycie Mory' del E bro  
nie pozwala  wojsku nieprzyjacielskiemu w k ro ­
czyć do Katalonii, i dla tego podobną do pra­
w d y  jest rzeczą, że karoliści z tej p row incyi 
odwołają  się do wspaniałomyślności narodu.

Z S a r a g o s s y ,  dnia 16. Maja.
S tosow nie do wiadom ości z Alcaniz i Mon- 

royro, między7 w ojskiem  Cabrery i strażą tylną 
Zurbaniego na w zgórzach  pod Morellą do b i ­
tw y  przyszło, której w ypadek  wszelako nie­
p ew ny . K aro lis tów , co atak do wsi Calaceite 
przypuścili, gw ardya  n a ro d o w a  dzielnie od­
parła.

W ł o c h y .
Z R z y m u ,  dnia 16. Maja.

(G az .  Powsz . )  — Z Neapolu donoszą, że 
tam z wielką niecierpliwością wiadomości 
z Paryża wyglądaią. Xiążę Leopold , Hrabia 
Syrakuzański, brat Króla za kilka dni przez 
Szwajcaryją i Niemcy do Eerlina się uda , a 
wracając  stamtąd W iedeń zwiedzi. Xiążę 
K apuy w ydanej w  imieniu jego proklamacyi 
do Syrcylijczyków, uroczyście się zapiera.

Z T u r y n u ,  dn. 15. Maja.
(Gaz.  Powsz.)  — (',dy Pan T h i e r s ,  k tóry 

w  sprawie kompanii Taix zdóść  znaczną sum ­
m ą udział m a, pośrednictwa w  imieniu Eran- 
cyi się podjął, spodziewano się, £e ta cała 
spraw a w kró tce  będzie zała tw ioną; wszakże 
zdaje się , że nadzieja ta na niczem spełznie, 
a niebezpieczeństwo w o jn y  między N eap o ­
lem i Anglią nie zupełnie minęło. Projekt po­
jednania ułożony przez spraw ującego inUresa 
F r a n c y i , Pana Haussonville i Xjęcia Jcilla, 
X ról odrzucił ,  ponieważ żądano zniesienia 
embargo z strony rządu  Neapo|itąńskiego,

Eodczas kiedy Admirał Stoplord okręty za- 
rane jeszcze w  detencyi zatrzymuje. O b a ­

w iam y  się, że i zabiegi Pana Thiersa podo­
bnie na niczem się skończą. — Ostatni goniec, 
który przez Paryż z Londynu do Neapolu 
p rzyby ł,  n o w e  przyw iózł instrukcyje ró w n ie  
dla Pana Ternple jako i dla Admirała Sjtop- 
fo rd ;  głoszą, że admirał odebrał rozkaz, aby 
po  nadarem nym  up ływ ie  oznaczonego te rm i­
nu  zawieszone kroki nieprzyjacielskie p rzec iw  
N eapolow i zn o w u  rozpoczął.

S e r b i a .
Z  n a d  g r a n i c y  t u r e c k i ć j ,  dnia 10 Maja.

(Gaz.  /i o w s z . )  — Zaburzenia w  Serbii co­
dziennie się wzmagają. Nie tylko w  Helgra- 
dzie ale i na p row incy i pow szechne panuje 
zniechęcenie. S tronnic tw o opozycyi p rzec iw  
teraźniejszemu rządow i znalazło przew odnika  
w  osobie Xięcia J e f f r e m a ,  brata Xięcia Mi­
łosza ;  oburzenie tegoż zdaje się codziennie 
Wzmagać w  m iarę ,  jak w iększej coraz naby­
w a  pewności o pomyślnym skutku sw ych  za­
biegów. S tronn ic tw o  to liczy w  gronie sw o- 
jem kilku bardzo odw ażnych  zw olenn ików , 
którzy na teraz na pogróżkach zaprzestają; 
ale za w ydarzen iem  się sposobnej chwili trze­
ba się na wszystko przygotować. Po  całym 
kraju krążą listy odgrażające i pisma ulotne, 
mające na celu podburzanie  ludu wiejskiego 
p rzec iw  teraźniejszemu porządkow i rzeczy. 
Pan Isailowicz,-członek Senatu , znalazł przed 
kilku dniami przybitą na d rzw iach  dom u sw e ­
go kartę , na ktoiej je m u  i stronnikom jego 
śmiercią odgrażają, i Xięcia oskarżają, że się 
takimi » podszczuwaczami i nieprzyjaciółmi 
o jczyzny« otacza. O by  Bóg, tak się kończy 
ta karta, uw oln ił  kraj od tych n iegodziw ców , 
którzy za radą Rossyi n iedoświadczonego 
Xięcia w  tak okropne okuli kajdany. — Na 
każdy przypadek pogróżki o w e  nie zdają się 
być bez znaczenia, podobnie jak tak n a z w a ­
ni patryoci nie są bez nadziei odniesienia o- 
statecznie zw ycięs tw a , gdy środkami tako* 
w e m rp o tra f ią  m ężów  n a w e t ,  k tórym  w ię ­
cej niz zwyczajną przypisują odw agę , za­
chw iać  i zastraszać. 1 tak ostatniemi dniami 
Radzca stanu P e t r o n i e w i c z  i Radzca stanu 
W u c s i t s c h  podali się do dymissyi, d o w ie ­
dzieli się bow iem  o ułożonym  spisku, godzą­
cym na ich życie i majątek. Sądzą, że Xią£ę 
Michał nie przychyli się do ich wniosku. — 
Xiązę M i l o s z  w yjedzie  przez R othenthurm , 
gdzie kw aran tannę  odbędzie , do W iednia , 
gdzie sobie łuszczkę na oku zdiąć każe. D o­
bra swoje na W ołoszczyznie  w ydz ie rżaw ił  
zą 14,0Q0 dukatów.

Rozmaite wiadomości.
Z T I e ł k u ,  dnia 22. Maja. — N. Cesarstwo 

Rossyjskie dnia 27. m. bież. na obiedzie będą 
w  P ra jew ie ,  w  Łom ży  na noclegu a dnia 28. 
na obiedzie w  Pułtusku. W szędzie  na przy­
jęcie NN. Państw a  najokazalsze poczyniono 
przygotowania.

( G . P o r . ) —  Musimy z niemałą przyjemnoścą 
donieść czytelnikom Gazety naszej, że wyszedł
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z  druku trzeci zeszyt » M uzeum  śmieszności." 
Zaw iera  w  sobie: a) Grających w  Domino, 
b)  Niespodziane spotkanie na ulicy K rzyw e- 
K o lo ; c) przyjemności małżeńskie; d) Śpie­
waczka 'kawiarniana; e) rnodniś i k raw iec; 
f )  rozsądne ( rozw ażne)  małżeństwo. Można 
śmiało powiedzieć, źe obecny zeszyt, lepszy 
jest od poprzedzających, bo i więcej mieści 
stosow anych do naszego miasta o b razk ó w , i 
opisy lepiej są dorabiane, niż w  d w ó c h  pier­
w szych  poszylach. Już  się prenum erata  k w a r ­
talna skończyła, nadal kosztuje zi 9 na kw artał.

Nakładem G, Sennewalda  Księgarza wyszło 
z druku  dzieło pod tytu łem:  „Zasady l e< hno- 
log-ii Chemiczne j Gospodarskiei" przez Józefa 
Beizę,  w  d w ó c h  częściach z rycinami. Pre- 
nume ra tor owi e  w  tych tylko miejscach ode­
brać je mogą,  gdzie złożyli przedpłatę.  Cała 
p ie rwsza część poświęcona  -jest wypalaniu 
w ó d k i ,  a jako dodatek znajdują się na jej koń­
cu zamieszczone d w a  artykuły,  o aparatach 
g-orzelnianych przez Professora Kaczyńskiego, 
i uwagi  praktyczne nad gorze lmctwem krajo- 
w ć m  przez Karóia Kurka.  — W  części dru- 
cićj znajduje się opts warzenia p iw a ,  w y r a ­
biania oc tu,  k rochmalu ,  cukru z krochmalu, 
b u r a k ó w  i t. d. Cena  całego dzieła w e  wszy­
stkich Księgarniach Warszawsk ic h  się znajdu­
jącego,  jest złp. U  gr. 10.

Z e  L w o w a .  — "Tygodnika ro ln iczo -p rze ­
m ysłow ego" pod Redakcyją 1. W* Kochań­
skiego, w y szed ł  Nr. 17. i obejmuie: 1) O u- 
p raw ie  m arzanny czyli krapu. 2) O h o d o w a ­
niu d rzew  o w o c o w y c h  w  łuki zaginanych, 
p rzez  kapitana Schenka . 3) O  szkodliwości 
obić pokojow ych farbami z arszenikiem m a­
low anych . 4) P rzyrządzenie  ułatwiające strzyż 
owiec. 5) C ukrow nia  w  Hermansztadzie, 
Ziemi Siedmiogrodzkiej. 6) W iadomości cza­
sowe.

Znany autor S ł o w  n i k ó w  p o d r ę c z n y c h
pan  A lexander C 'ukrowicz, ogłosił w  K rako­
w ie  prenum eratę  na w ażne  dziełko: D u c h
k o n w e r s a c y i  f r a n c u z k i e j .
. Donoszą z M n ichow a , źe L udw ik  król Ba­

warski w y d a ł  rozporządzenie, aby sław nem u 
autortówi Jan o w i P aw ło w i Fryderykow i Rich­
te r  w  o b w o d o w e m  mieście IJajreuth, w  któ- 
re m  ter.że większą część swego życia spędził 
i um ąr ł ,  pomnik wzniesiono. Kolosalny po 
sąg Jen  P aw ła ,  m a być przez Schw anthalera  
naodelov m y m , przez Stiglmayera z żelaza 
odlany a w  miesiącu Październiku 1641 w  
Bajreuth vzniesionym-

I> ł a c go  w  i ek  n a s e  m u z y k ę  t a k  na-
m i ę t n ,  u l u b i ł ?  Z rozmaitych przyczyn,
odpoy, <£ e i t u n g  f u r  d i e  e l e g a n t e

W e l t .  "N ajp rzód , ponieważ przy muzyce 
o riiczem rnyślić nie po trzeba, albo przyna j­
mniej o tern sobie rnyślić można, co się komu 
podoba, i gdy naprzykład przy jakim śpiewie 
bez tekstu, myślimy o smacznej w ieczerzy, 
nie ma w  tćm nic osobliwszego, gdyż o tern 
przed nikim sp raw y nie zdajemy. P ow tó re ,  

oniew.aż nie ma źadnćj muzycznej myśli, 
tóraby dla życia i państw a niebezpieczną, 

a dla obyczajowego, moralnie zgubną być m o­
gła. Dla tegoto śpiew am y i brząkamy ze 
szkodą myśli, któraby dziełem w  życiu obja­
w ić  się po wi n n a ,  a duch , któremu w praco­
w n i  rozum u uszlachetniać się przynależy, o- 
durzony muzycznem  o p i u m ,  buja sobie nie­
czynnie pomiędzy niebem a ziemią! Muzyka 
nie jest zbawieniem  ani dla m oralnego , ani 
też dla estetycznego postępu narodu , ona tyl­
ko zabija czas, marnuje  życie i zniedołęźnia 
siły ducha. T o  wielkie m nóstw o  a r ty s tów  
m uzycznych w  czasach dzisiejszych jest naro- 
d o w e m  skażeniem. D ow odem  tego tw ierdze­
nia są sami artyści temuż zaw odow i się odda- 
jący, pomiędzy którymi rzadko kiedzy pra­
w d z iw ie  ukształconego męża znajdziesz. — 
Zapytajmy nakoniec samych siebie: z jaką ko­
rzyścią z najpiękniejszego koncertu do domu 
pow racam y  ?“

O k r o p n e  z d a r z e n i e .  — W  gazecie elbejr- 
feldzkiej wyczytujemy o następując) m wypadku. 
Na jednem weselu była znaczna ilość gości, któ­
rzy  się ochoczo zabawiali. Nareszcie zaczęli 
rozchodzić się do domu, lecz w t e m  tak w’ielka 
pow stała  zaw ierucha, iż niektórzy o podał 
mieszkający, pozostać musieli. Między tymi 
był także zięć, leśniczy z poblizkićj włości. 
T en  koniecznie napierał się do dom u, ale 
wszelkiemi sposobami starano się zatrzymać 
go u siebie. Jednakże jakieś niespokojne 
przeczucie wydaliło  go z tow arzystw a. P rzy­
szedłszy niedaleko swego pomieszkania, zdzi­
w ią  s ię , źe w  niem światło  spostrzega. Pod­
krada się i zagląda. Ale cóż widzi?  O to  zło­
dzieje, którzy dobraw szy  się do jego skrzyni, 
zabierają znaczną kw otę  skarbow ych pienię­
dzy. Na ten w idok  nie traci bynajmniej przy­
tomności umysłu i daje z dubeltówki ognia 
do złodziei, z k tórych d w ó ch  na miejscu pa­
da, a reszta ucieczką się ratuje. W  tem  b ie ­
ży zbudzić parobka, ale go bez g łow y i r ęk 
zastaje, spieszy przebudzić dz iew kę , ale co 
za okropny w idok stawi m u się oczom jego: 
zastaje dziewkę już konającą ! Niepojmuje co 
rabusiów  do tego okrucieństwa skłoniło.  ̂ N a ­
koniec stara się dostać do izby. Ale któż w y ­
słowi jego przerażenie, gdy w  Jednym  z za­
bitych — sw ego teścia, a W drugim sw ego 
szwagra poznaje 1
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P  r z  e ja  z d k  a n a  r y b  ie. —  Ze w  p o w o z ie  
albo na okręc ie  p rze iazdkę  o d b y w a ć  m ożna, 
jest p o w sz e c h n ie  w ia d o m o ,  ale zupe łn ie  n o ­
w i;  rzeczą  są( p rze jazdk i na rybie. 1 a k o w e  
są w yn a la zk iem  n a jn o w sze g o  czasu , a p ie r ­
w s z y  pom ysł p rzyna leży  s ł a w n e m u  m arg rab i  
W a te r f o o d .  N a jy ł  on  p ię k n e g o ,  ży w e g o  del­
fina, kazał z obu  s tron  do b rzucha  jego p rz y ­
m o c o w a ć  z k ita jkow ćj cć ra ty  p o w ie t r z e m  na - 
p e łn io n e ,  w o d y  n ie p rz y p u szc za jąc e , szczelnie 
za m kn ię te  i takiej w ie lkośc i  c y l in d ry ,  iz ry b a  
w p r a w d z ie  wAdnó p o ru sza ć  się, ale na żaden 
sposób  zanu rzyć  się n ie m oże .  P om ięd z y  cy­
lind ram i,  na sam ym  ś ro d k u  g rzb ie tu  delfina, 
um ieszczone  jest dla m arg rab ieg o  siedzenie  
a k au czuku ,  z k tórego  tenże  za pom ocą  s z tu ­
cznych  le jc ó w ,  zupe łn ie  n im  d o w o ln ie  i p o ­
d łu g  u podoban ia  k ie ro w a ć  może. M argrab ia  
dał delf inow i n a z w ę  A lbina . S zybkość  jego 
p rze ch o d z ić  ma w szy s tk o  , co n a m  do tychczas
0 najlepszych  statkach p a r o w y c h  w  tej m ierze  
d o n o sz o n o ,  tak d a lec e ,  iż się n a w e t  bajeczną 
b r ć  zdaje. M argrabia  zab iera  się w  przeciągu  
dziesięciu godzin  z B r y g t h o n u d o  E d y n b u rg a  
w  o d w ie d z in y  p o p ły n ą ć ,  a jeżeli się m u  p o ­
m yśln ie  ta p rze ch ad z k a  p o w ie d z ie ,  w t e d y  za­
m yśla  on jeszcze w iększe  na  ryb ie  od b y ć  po- 
dróżrf", k tó rych  P e te r sb u rg ,  N eapol i N o w y .  
Jork ce lem  być  m ają .  T y m  sposobem  nieza­
d ługo  h is tory  ja A riona  u traci zupe łn ie  n i in b u.s 
nad z w y cz a jn o śc i ,  P rzyk ład  m arg rab iego  z n a j­
dzie  n ie z a w o d n ie  n a ś l a d o w c ó w , o b a w ia ć  się 
ty lko na leży ,  iż jeżeli się ilość n o w o c z e sn y c h  
A r io n ó w  n a m n o ż y ,  n a tenczas  O c e a n  n ie  b ę ­
dzie m ia ł  de l f inów  podosta tk iem .

P o t ę g a  w o j e n n a  B a s z y  E g i p t u .  —  J e -  
ften z d z ien n ik ó w  m arsy lsk ich  za w ie ra  w y k a z  
siły zb ro jne j  Baszy E g ip tu ,  k tó rego  piechota ,  
p o d o b n ie  jak f ra n ru z k a ,  na pułki o cz te re ch  
batali onach  po 800 ludz i ,  konnica  zaś na pu ł 
ki po  900 żo łn ierzy  podzie lona .  — W  K airze  
stoi załogą c z t e r v  pułki p iechoty  l in iow ćj ; n ie­
m al 3000 b a l t a g ż ó w ,  czyli in w a l id ó w ;  w  E -  
gipcie oko ło  6000 B e d u in ó w  i jeden pułk  pie­
ch o ty  l in i jo w e j , k tóry  n ie d a w n o  z S y ry i  p rzy ­
szed ł zm iejszony p rze z  ch o ro b ę  do  1500 ludzi, 
w  ogóle 26,000 ż o łn ie r z y ; w  S en n a rz e  d w a  
pułk i | in i jo w e ;  w  Kanady  i ieden ,  a w  Hedszy 
10: S y ry ję  zaś za jm uje  17 p ó łk ó w  p iecho ty  
l in i jo w e j ,  10 p u łk ó w  konnicy  i 4 pułki a r ty -
1 ery  i , 2 pieszć j,  a 2 konne j ,  razem  71,000 ż o ł ­
n ie rzy .  P rze to  cała armija baszy liczy 139,640 
lu d z i ;  p rócz  tego m ieć  m a  także 250 dział po- 
lo w y c h  w  z a s o b . e ,  lecz nie m a  do  tychże 
d r z e w a  na l a w e ty ;  31.600 do użycia p r z y d a ­
tn y c h  k a r a b in ó w  jest juz g o to w y c h ,  a 10,000 
n ie d a w n o  n a p ra w ia n o .  P ro c h u  jest p o d o ­
sta tk iem .

P r o c e s  l a d y  B u l w e r  i J u l i i  G r i s i .  —•
L ad y  B u l w e r ,  n iep rzy jac ió łka -m ężczyzn ,  b a ­
w ią c a  obecn ie  w  P a ry żu ,  zaniesła p rz e d  k a r ­
n y m  sądem  policy i paryzk ie j ,  na a d w o k a tó w  
L a w s o n  i T h ac k e ray  skargę, z p o w o d u ,  iż ci, 
z r o z k a z ó w  jej m ęża  sir E d w a r d a  SyttonS Bul- 
W er  do jej m ieszkania się w c i s n ą w s z y , p o d ­
s tę p n y m  sposobem  pap iery  jej skraść u s i ł o w a ­
li. Za dam ą zabiera ł głos p ie rw sz y  m ó w c a  
F ra n cy i  B e r r y e r ;  p r z e c iw  n ić j ,  im ieniem  jej 
m a łżo n k a ,  O d ilo n  Barrot.  W y r o k  sądu nie 
b a rd z o  pom yśln ie  w y p a d ł  dla emanc.ypacyi 
kob ie t  O d p r a w io n o  z n iczem  lady  B u lw e r ,  
p o n ie w a ż  p o d łu g  p r a w  angielskich m ężatka,  
na w ła s n e  imię p rocesu  p ro w a d z ić  nie m oże,  
lecz do  tego od s w e g o  m ęża u p o w a ż n io n ą  
b j ć  p o w in n a .  L ad y  B u lw e r  ap e lo w ać  z a m y ­
śla. W ia d o m o ,  jź żyje roz łączona  z s w y m  
m ę ż e m ,  k tó ry  p o d łu g  ugody  za w ar te j  p r z y  
roz łączen iu  płaci jej roczn ie  500 tunt.  szterl. — 
D ru g ą  osob liw ośc ią  w  innćj sferze jest Ju li ja  
G ris i ,  odznacza jąca  się śp ie w a c z k a ,  k tó ra  od 
s w e g o  m ałżonka pana M e lcy ,  znanego  z p o ­
jedynku  z lo rd em  C a s t le reag h e m , r ó w n i e ż  e- 
m a n ć y p o w a ć  się sta ra .  P o dobn ież  i to  m a ł ­
ż e ń s tw o  n ie  żyje z so b ą ,  ale zostaje w  o d ­
w r o t n y c h  s tosunkach  co  do m a ją tk u ,  gdyż  d a ­
m a  ta ob o w iąz a ła  się m a łż o n k o w i  p łacić p o ­
ł o w ę  sw ego  rocznego  d o c h o d u ,  t. j. z 25,000 
f ra n k ó w .  P. Grisi us iłow a ła  te raz  uchylić  się 
od  tego z o b o w ią z a n ia ,  atoli »ąd p ie rw sz e j  in- 
stancyi z a w y r o k o w a ł ,  aby  go dopełniła .

L o n d y ń s k i e t o w a r z y s t w o d o n a W r a -  
c a n i a  Ż y d ó w  n a  w i a r ę  c h r z e ś c i j a ń s k ą ,  
zakupiło  u podnoźa  góry  S y o n u  pod  J e ro z o ­
limą k a w a ł  g ru n tu ,  dla w js ta -w ien ia  na n im  
kośc io ła ,  W' k tó ry m  się codz ienn ie  p o d łu g  a n ­
glikańskiego ob rzą d k u  w  języku h eb re jsk im  
n a b o ż e ń s tw o  o d p ra w ia ć  będzie .  T o w a r z y ­
s tw o  to  o b ja ło  p rz e ło ż o n y m  n o w ć j  gm in y  u- 
cz'onego teologa pana  M icho lson ,  k tó rego  a r ­
cybiskup L ondyńsk i k ap łanem  tam te jszym  o r ­
d y n o w ał .  W  w y k o n y w a n iu  po w in n o śc i  apo- 
s tó l s tw a ,  w sp ie ra ć  go będą p a n o w ie  P ie r r i tz  
i L o rn b a y ,  z u ro d ze n ia  Żydzi ,  k tó rzy  c h r z e ­
ścijańską w ia r ę  przyjęli.

T e r m in  do ,  sp rzedaży  pozosta łości po  ś. p. 
m a łżonkach  Zychlińsk ich  na dzień 25. Maja 
r. b. w  G rz y m y s la w iu  w y z n a c z o n y ,  dla za­
sz łych p rzeszkód  na dzień  9. C z e r w c a  r. b. 
odracza się.

Pospieszając o zm ianie  tćj z a w iad o m ić  S z a ­
n o w n ą  P u b liczność ,  donosim y ,  iż lieytacya 
zacznie się od  p rzedaży  m o b i l ió w  i t r w a ć  
m oże  do 13. C z e r w c a  r. b.; bez  w z g lę d u  je­
dn ak ,  czyli ta k o w a  już do dn ia  rzeczonego
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ukończoną będzie być m ogła, lub nie , prze- 
óaź inwentarzy jak juz w  obwieszczeniu z a. 
‘20. Kwietnia r. b nadmieniło się, bardzo zna­
cznych i w  różnych rodzajach , n iezawo nie 
rozpocznie się od dnia 15. C zerw ca  r. 

G rzym ysław , dnia 10. Ma'^ 184 ■
O p i e k a  n i e l e t n i c h  Z y c h  11 n »k . ch.

? Nowo założony handel £
i jflcyera Łoodner i fcpolki |
t .  w P o z n a n i u ,  §

+  w  rynku Nr. 95. na pierw *26” 1 PI(< rze> *j
f  poleca wysokie, S z l a c h c i e  . *2anownej ♦
® Publiczności sw ó j ,  za P0® ô db b*P“*Je'  *
|  dnieh i 1 W J ^ “ K  »X  opatrzony skład h o  en lk;
1 SSiteCaSti >»>»"« iW |
I we
I  ile moż°na n a  tańszych przyrzekamy usłu> % 
I  1  najrzetelniejszą i możemy «i |
|  kupujący od n a s  w  każdym w z 0M z t e  bę- »

“  Z w r a c a , ąc uw agę S z a n o w n e ,  r  u b l r c z n o ś c i  
na  w i d o k i  z d j ę t e  s p o s o b e m  U a g u e r a ,  p o l e c a m  
Je j  w z g l ę d o m  s k ł a d  r y c i n  n o w ą  nadsyłką zna-,  
c z n i e  p o w i ę k s z o n y .  , . ,

J a n  K. Z u p a ń s k i , księgarz 
w  rynku Nr. 70.

"" Nowo założony handel sukna 
H .  M U l d a w r

w  Poznaniu , w  rynku na rogu 
ra j  N ow ej ulicy Nr. 70,
M  p0 leca szanow nej Publiczności dobrze _  
E  opatrzony skład sukien " “ ełkiego ro- » )  
^  dzaiu i przyrzeka dc można ceny naj- ej-. 
E  tańsze i jak'Najrzetelniejszą usługę. g

D obra  D e m b o w i e c  pod Koźminem, w
p o w . Krotoszyńskim położone, ma,ą być 
w ypuszczone  na lat kilka od NW. J ana r. biez. 
W a ru n k i  znajdują się u podpisanego.

G r e g o r ,  Kommissarz sprawiedliwości 
w  Poznaniu.

Tegoroczne n a t u r a l n e  w o d y  m i n e r a l ,  
n e ,  jako to :  O b e r - S a lz b r u n n , Kudowa,
Kissinger-, R a g o tz i - i  Maria K reutz-B runnen; 
Piinaską i Zajczycką w o d ę  gorzką, V1” 2162 
sztuczną w o d ę  Zelcerską i Karlsbadski lNeu- 
b runn  otrzym ał W a g n e r ,

P o z n a ń , yy rynku Nr. 41.

W ieś R o i a n n ę  pod K w iec iszew em , na 
której prócz innego inw entarza 800 ow iec  na 
gruncie pozostaw ić m o g ę ,  m am  od S w . J a n a  
r. b. z w olne j ręki pod łagodnemi w arunkam i 
na lat sześć do w ydzierżawienia.
__________ M a 1 <; z e w  s k i z Procynia.

VV^eT^zTaciiecka'Li^u w i c z k i ,  KoIIeod 
Poznania , przeszło ’.000 m órg  dobrćj roli i łąk 
mająca, jest z w olnej ręki na 3 lata do w y ­
puszczenia. — O  w arunkach  dow iedzićć się 
można u podpisanego w G n i e ź n i e .

__________________ M . K a n i e w s k i .
W ieś  G r  z y  m y  s ł a w  i c e pod W rześnią , 

do Landszafty zam eldow ana, jest do sprzeda­
nia z w olnej ręki O w arunkach  dowiedzieć 
się można u właściciela.

Kurs  g i e ł d y  B e r l i ń s k i e j .

Dnia 29. Moja 1S40.
Sto-

^ C .

Na pr. kurant

papie­
rami

goto­
wizną

O bligi długu państwa . . . .  
P r. ang. obligacje 1830. « * .
Obligi pretniow handlu morsk. 
Obligi Kurm archii z bież. kup. 
Obligi tyrm z. Nowe) Marchii d t. 
Berlińskie obligacye miejskie . 
Królewieckie dilo . .
Elblągskie dito . .
Gdańskie dito w T . • • • .
Zachodnio - P r. listy zastawne . 
Listy zast. W .  X. Poznańskiego . 
W schodnio  - P r, listy zastawne . 
Pomorskie dito • /
Kur- i Nowomarch. dito • . 
Szląskie dito . .
Obi. zaległ, kap. i prC. K ur- i No­

w e j-M arch ii . . . . «

Z łoto al m a r c o .............................
Nowe d u k a t y .............................
Frydrychsdory . . .  • ♦ •
Innem onety złote p o 5 talarów . 
Disc onto

4
4

3 $ 
3i
4 
4
3 i
3i
4
Ol
34
3-4
34

103, 
103 J 
73] 

1024 
1024 
103j
lO O f
474

102}
1054

103 j 
103|

2124
18
134
91
3

! 102} ! 1021 
73}

1015
105 
1024 
102J 
1024 
102 i

2114

C e n y  t a r g o w e  
w  mieście 

P o z n a n i u .

)rt. 29. Maja 
1840. r.

Pszenicy szefel 
Zyta . . . .
Jęczmienia dt. . 
O w sa  dt. . .
Tatarki dt. . 
G rochu  dt. . .
Z iemiaków dt. . 
Siana cetnar . 
Słomy kopa . .
Masła garniec . 
Spirytusu beczka

Tal.
od
«sr- 'en. Tal.

do
sgr-fen.

2 n 6 2 11 —
1 5 _ 1 8 4

22 6 — 25 —
_ 22 6 — 25 —

1 7 6 1 10 —
1 7 6 1 10 —

10 6 — 11 6
— 19 6 — 20 _
4 20 — 4 25
1 15 — 1 2 0 _

13 5 — 13,15 —


